
*p rudno powiedzieć, czy kla- 
* syczna operetka jest już 

przestarzałą formą widowiska, 
czy też wykonawstwo, na jakie 
może się zdobyć poznański zespół 
— czyni z ^$1"- w Operze” Ry- 
SŁarda Heubergera przedstawienie 
odległe dla naśzych UPóOflbSnT 
Artyści występujący w niewiary­
godnie ciasnym pudełku sceny 
przy ulicy Niezłomnych — naj­
lepiej czują się w swobodnej for­
mie musicalu. Wtedy braki gło­
sowe mogą nadrobić zręcznym 
gestem komicznym lub pikante­
rią sytuacji. Naturalnie, wysta­
wienie stylowego—otworu "Tini- 
zycznego, w którym trzeba po­
śpiewać, gdzie należy się zdo­
być na finezyjne aktorstwo — 
może być dla zespołu dobrą szko­
łą. Sądzę jednak, że widzowie wo- 
lellby oglądać ten ,,Bal” rzeczy­
wiście w Operze...

Doskonale możemy sobie wy­
obrazić, iż zamiast prowincjonal­
nego przemysłowca francuskiego 
— wybiera się na delegację służ­
bową do stolicy, dla załatwienia 
interesów i zabawienia się, jeden 
z naszych znajomych dyrektorów. 
Może mieć też przyjaciela, którego 
doświadczona małżonka traktuje 
gości spoza Warszawy jak naiw­
niaków, organizuje dwuznaczne 
randki — i libretto okazuje się 

zupełnie współczesnym! Więc rzecz 
rie w tekście: w ogólnej przycięż 
kawej atmosferze spektaklu.

Nie przezwyciężył owej nieru- 
chawości ani reżyser And™? wi­
zą. aniwiprny dziewiętnastowiecz 
Hym widokówkom scenograf Ste"" 
fan. 4anasih, on; wstawka baleto- 

•^a do muzyki Rymskij-Korsako- 
wa w opracowaniu choreograficz­
nym Teresy” Kujawy. "Tełnó Will"' 
peramentu tańce' hiszpańskie to 
jej specjalność — trudno jednak 
przenieść na tę scenkę operowe 
układy! Wydaje mi się, że dyry­
gent Roman Jąpkowiak robił w 

syLutf^p*®otyiko mógł, żeby 
muzycznie widowisko było jak 
najbardziej wyrównane. Co zre­
sztą można rzec o brzmieniu przy 
tak skandalicznej akustyce sali?

Wśród odtwórców — bodajże je­
dyny Jan Rowiński wywiązał się 
bez zarzutu z arcyzabawnej roli 
stetryczałego amanta, pilnowane­
go przez równie zmurszałą żonę 
— grała ją Irena Osuchowska, ak 
torka Teatrów Dramatycznych, co{ 
zauważał nawet niezorientowany 
widz, gdy próbowała śpiewać. Żo­
na prowincjonalnego przemysłow­
ca Teresa Pilatowska posiada głos 
najbardziej chyba nadający do po­
dobnych pozycji repertuaru: rze­
czywiście śpiewała, forsując jedy­
nie nazbyt górne tony.

Nieźle radziła sobie z postacią 
rozchichotanej pokojówki Horten­
sji — Ada Jarysz. Jerzego Golfer 
U zawsze wolę, gdy śpiewa, niż 
gdy chce popisywać się aktorsko 
— odwrotnie niż Jadwigę Kurzew 
ską. Danuta Linke jako operowa 
tancerka Feodora traciła swoją 
nienaturalność z chwilą, gdy za­
czynała tańczyć — wraz z Czesła­
wem Miaciaszykiem stanowili w 
balecie najlepszą parę solistów. 
Bo Róża Folbrycht znakomita jest 
jedynie w tańcach charakterys­
tycznych.

Premiera ta uświadomiła mi, 
jak słusznie czyni Stanisław Renz, 
gdy na nowo opracowuje party­
tury starych operętek, czy wręcz 
pisze nowe musicale — dostoso­
wując je do znanych mu dobrze 
możliwości wykonawczych zespo­
łu i warunków, w jakich musi on 
występować.
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